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WIADOMOŚCI  KRAJOWE.
F r a k ó w .  —  ( A .  N . )  P o m ni k  Wi od z ' i m\ er z a  

Potock i fg o  , przez s ławnego Torwa ldsena  w 
®to]icyr sztuk za arcydzieło u zn a ny ,  s tanął  
•ZCzęsliwte w Krakowie i n i edługo  powsze­
chnego podziwienia będz • przedmiotem.  Roz­
poczęte w tym celu roboty w kościele kate­
dralnym sprowadzaię Ciekawych , sp ieszyłem 
1 ja z drugiemi  , lecz niestety ! po to bym ża­
lił i zgrozy doznoł  ucisku.  J ekoż  na widok 
degradacyi  sztuki i obrazę gustu niepodobna 
t ez  wzruszenia mieysca tego opuście.  —  Ktbż 
t ez  poprzedniego przygotowania arkady i cał- 
- •  w i t e g o  uprzgtnienia , w myśl  wielkiego ar- 
*.'Sty, stawiać  pomnik poważa s i ę ? —  Któż 
fozni ier  p ed e sn }u p rzez pierwszego w świę­
cie mistrza z R zy m u nades łany,  r e d u k u w a ć , 
k. i leczvć zutbw.  le zamierza ? —  Cóż znaczy 
ów dziki mur  po nad posęg wyprowadzony i 
*  i akimże to z a m i a rz e ?  „  celll o t zpecenia 
*vvigt,ni p»ński-'v , czyli też by zwa l i sk iem 
wielkie z ru tnować  d z i e ł u ? —  Kieruięcy ro- 
totp ż .d n y th  dotąd niHm.iSi»ł  widzieć posę- 
fcót*, ia k prędko zamias t  i le tylko bydż mo ­

że odkrywzć ,  osodomić s t atuę ;  m o zo ln j  po- 
deytnme pracę ,  by przed okiem zasłonić  ijł. 
Czvź w ki lkunastu tysipcach celnieyszych a r­
cydzieł  sztuki w muzeacti  i ga leryach eu- 
ropet skich wystawionych , ieden przynay-  
mn ey iest przypadek aby  podobny gwał t  
sztuce robiono?  — Co gorsza powiadano mi ,  
czemu wierzyć niepodobna i czego po ip j  tru­
dno , że nawet  wbrew woli mistrza wielkie­
go , pedestalik z cegły bez propotcyi,  ma  bydż 
t t nk ie m  czy gipsem obrzucony i na l a k i m 
murku  , płaskorzeźba z marmuru  karara do 
posagu nades ł ana ,  przvlepiona.  —  P r z e b ó e ,  
ieźeliź i to iest p r aw da ,  zakl  nam w imie­
niu zagrozoney barbarzyństwem sztuki  i o- 

brazy wszelkich zasad g u s t u ,  całp my ślgcg 
pub l i czność ,  o spieszny dla dzieła  ratunek ; 
by powtórnym wstydem iak się to stało i  Ko­
perniki em , przez ni eumiej ętność  o b i y c h ,  o- 
kr i terni  n iebyl iśm^.  A  czemu wszystkiemu 
skntecznie iedy nie Zaiadz ć  m o ż n a ,  ściśle 
wykonywa ięc  plany pr ez wielkiego artystę 
wydaue.  —  W Krakowie d.  1 9  S. erpnia 1831 r.

Kr. . . „ .



W a r s z a w a  13 S i e t p ^ a .  —  j e n e r a ł  C hr z a ­
nowski  ma bydź dodany Następcy N acz e ln e­
go Wodza na S  zefa Sztabu głównego,  a J e ­
n era ł  P i ęd z ń s k i  ma bydź Kwatermistrzem 

Jeneralny m.
J ener a ł  Węgierski  pełni  tymczasowo obo- 

więaki  Guberna tora  M  »sta Warszawy,
Cz łonkowie  obu Izb rozpoczęli  sk ładkę  

między  sobę na ukończnaie wałów bronią­

cych Stol icy.
D w a  szwadrony iazdy Lubel sk i ey ,  które za 

K o ł em  w Wo.ewództwie K a l i s k e m  były od­
c i ę t e ,  przerżnęły się pomiędzy nieprzyjac ie­
l em przez Ł ę czy ck i e  i Rawskie  ze stratę kilku 
ludzi ,  przybyły wczoray pod V\arszawę,  

Kiedy na początku kampani i  J enera ł  Witt 
fcędal widzieć się z J ener a ł em Krukowieckim 
pod Grochowem,  rozmowa ta mia ł a  mieysce 
w przytomności  k dku  Off icerów,  i przedmiot  
iey był  podany do wiadomości  publicztiey.  
S łuszn ie  spodziewano s . ę ,  że w podobnych 
wypadkach  zawsze tenże s am sposób postępo­
wania  będzie zachowany.  Ty m c z a se m  Rz?d 
dotychczas  nie o g ł o s i ł , iakie okoliczności  to­
warzyszyły widzeniu się J enera ł a  Chrzanow­
skiego z J en er a ł em  T h ie m a n ,  oraz iaki był  
p rzedmiot  ich rozmowy.

Szanowny prezes rady municypalney Gar-  
tiiński został wezwany do g ł ów n e j  kwatery,  
g az i e  wczoray pośpieszył  z radzcę Matusze ­

wsk im .
S ł y c h a ć  , że j enera łowie  Chłopicki  i Szetn-

b e k  Stanę na c z e l e  b a r d i o  l i c z n yc h  nowo t w o ­

r z ą c y c h  się h u f c ó w  polskiego rycerstwa,
K u ry er  A ngielski p ' sze :  Ot rzyma li śmy  na- 

j tępu ięcy  a rtykuł  od iednego korrespondeuta,  
który tak dobrze może być w s z y s t k i e g o  świa­

d o m y m ,  źe wyrazy tego zasługuię na uwagę;  
“ Odpowiedzi  gabinetu naszego na notę rzędu 
f rancuzkiego  względem sprawy polskiey,  me 
o trzymano leszcze w Paryżu,  rezultat jednak 
t en nie wzbudza w nas ź^dney obawy.  S ł awa  

Angl i i  rbwa ie  iak F r a n c j i  wymaga  tego,  aby

zakończyć  toczęcy się bóy w Po l s zczę ,  luba. 
tu nie ten sam obiawia się bezpośredni  inte­
res,  Broń Bo ż e ,  abyśmy  w takiey kwestyi  , 
i akę ięst ta , oboiętńość na sprawę ludzkości  
okazać  miel i  dla tego,  że nie mam y takichźe 
s amych  prostych motywów do wmieszania 
się.  Sprawa  polska doszła iuż teraz do tego 
punktu,  źe s za leństwem byłoby przez lakę- 
kolwiek zwłokę przy nim pozostać.  Prawa  
Polaków głośne  sę w całey Europie ,  i każdy 
ie przyznał  którego u my s ł  nie iest p rzewro­
t n y m ,  lub którego serce nie iest z amk nię te ,  
a le raczey wspólnie czuć może cierpienia aż 
do śmierci  wyt rwałey miłości  oyczyzny.  Ala  
niezawis łe od tych względów , istnie ieszcze 
inny i gwałtowny powód do wmieszania się.  
C ię g ł e  trwanie woyny w Polszczę zagraża o- 
gó lnemu stanowi zdrowia w Europie,  dla te­
go też żędaa ocalenia s amych  s i eb i e ,  wzywa 
nas do wstrzymania pochodu woyska,  które 
przynosząc ka j dan y  despotyzmu,  zarazę roz­
pościera,  Despo tyzm więc t akim sposobem 
strie się wspólnym ludzkości nieprzyjac ielem,  
i powipienby wszystkie narody z Polakami  
połępzyćj  bo chociażby poieayncze chętai e  
patrzały się na rozkrzewione się tey morał-  
ney z a nz y  w Polszczę,  wszystkie atoli wielce 
to obchodzić powinno,  aby przeszkodzić wzra­
staniu owey i izyczney zarazy,  którs w końcu 
własne ich osoby dotknęcby mogła .  Sposób 
w iaki S ie  dawno przeszła granice Austryi  i 
Prus  pokazuie,  iak uzasadniona iest ta obawa,  
jakkolwiek położenie nasze wyspowe powm- 
noby nas mniey zatrważać niż braci naszych 
na stałym lędzie,  Przyszedł  więc czas,  aby w i- 
mienui  zatrwoźoney Europy  zaźędać zakończe­
nia kroków nieprz j  lacielskich w Po l s z czę ,  •  
Angl ia  w połęczemu z Erancyę zaręczaię,  że 
pierwszy krok do tego uczynię.  Ju ż  Austrya 
s łyszał a nięoboiętny głos  Węgier  i wie iak 
iest l ekkim sen Włoch uśpionych.  Prnsy,  
wezwane surowo przez F r «ncyę  i W. Bryta­
nię  o o b u ś c i m i e  wzg lędem swey i t ruuuośn
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flla Rossyi ,  nie ośmiel ę się za nię i awnie o* 
świadczyć.  Spo j r zawszy  na inne n iemieckie 
k ra i e ,  widzimy,  iak wiele współczucia Po la ­
kom okazuię.  J a k i ż ,  z apy ta jmy  s i ę ,  byłby 
rezul tat ,  gdyby uporczywość Rossyi  uczyni ła 
Koniecznem ogłoszenie not,  do kt r j ch  poda­
nia iey, poięczyły się F ra nc y *  z Ang l i ę ,  a 
w który chby Niemcy znalazły wyrzeczone,  
źe rnaię tobie pozostawiony wybór między 
barbarzyństwem a cywi l i zac j ę ,  między zdro­
wiem i wszelkiemi  okropnościami  zarazy?  
E l a  wyiednania posłuszeństwa potrzeba nam 
tylko w tem przes i leniu głośno mówić  w i- 
mien iu  chrześciaństwa.  Sama  Rossya uświę­
ciła tę zasadę,  przyłęczy wszy się do interwen­
c j i  w sprawę greckę , a my spojr zawszy na 
tę G r e c j ę  nie możemy nie c z u ć ,  iak dalece 
byłoby lepiey,  gdyby mieszaięce się mocar ­
stwa wczośoiey dzi a ł ać  mogły  były.  Le cz  
wówczas nie brakło nam powodów do zwło­

ki , gdyż nie chciel i śmy uszczuplać  śri dków 
odpornych , któreby Porta na przyszłość  wy­
staw ić mogła  na przeciw rozpościeraniu się 
Rossyi .  Lecz  żaden z tych powodów me  i s t ­
nie  t e r az ,  któryby nam przeszkadzał  w zaię- 
ciu się sprawę Polski.  Nasz  interes i powin­
ność  nasza w tak iasnych sę wystawione ry­
sach,  źe gani l iby śmy  naszemu rzędowi doty.ch- 
czusowę iego nieczynność ,  gdyby sprawa bel- 
g ioki  nie stawiała oczywistego powodu iego 
zwłoki .  Powód ten iuź teraz zniknę! .  S zczę­
ś l iwym sposobem doszl i śmy do rezultatu za* 
mykaięcego  wszelkie iawne źródła n ienawi ­
ści i walki między F r a n c j ę  a Anglię.  M o ­
carstwa te niczemby się teraz uniewinnić nie 
^ “Sły,  gdyby me wypełni ły wysokiego sw e­
go powołania,  iakie im potęga i ich zaszczy­
tne stanowisko na czele ucywi l izowanej1 E u ­
ropy, wskazuje.  Przyszedł  iuź czas i Podobni 
narodom w czasie woien krzyżowych,  zawo.  
ł a j m y :  T a k a  iesl  wola boska! Spo dz i ew a j my  
się,  Źe wszystkie głosy,  które głośno o.biawi- 
ty sig i i  Świętę sprawę Po l s k i ,  powtórzę *

n a m i :  przyszedł  iuź czas !  N i e  dozwólmy,  aby 
ktokolwiek s am t; lko stanęł  na czele tak 
wspaniałomyślnego przedsięwzięcia.  M i e j m y  
przynaymniey w nim g ł ówny  udział .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
B e r l i n  2 5  L i p c a . —  Wiadomość  o bl i skieta  

uznaniu Polski  ze strony Franc i  i i A n g l i i ,  
me mm ey sze  sprawiła  tu wrażenie,  iak g w a ł ­
towne wyrzuty,  czynione w p ismach f r ancus ­
kich i angielskich rzędowi p ruskiemu,  z po­
wodu t łumaczenia zasady neutralności ,  pod ług 
ktorego przewóz dla Polaków ws t rzymano ,  
a natomiast  wo j sko  rossyyskie z granic pru­
skich we wszystko obficie iest opatrywane.  
Chociaż wszystko to sę tylko przedsięwzięcia  
osób prywatnych,  to i ednakźe zaprzeczać nie 
można,  że i lud w Prusach nie pochwala  wca- 
te iey m a s y  my r z ę d u ,  chociaż nie zawsze 
możemy pochwalać  napady zagranicznych 
dzi ennikaizów.  Powszechne zas i szc?eren*  
życzen iem wszystkich Prusaków ieft, aby przez
0 danie się francuz kiego i angielskiego rzędu,  po­
łożony został koniec wo jn ie  polsko-rossyyskiey,  

a przez to samo i szerzeniu się cholery.  F r a n ­
cy *  i Anglia powinny koniecznie w uznaniu 
Polski  zasadami swych rzędów uprzedzać  , a  
me  ma wętpliwości  , źe naówczas gabinety  
berliński  i wiedeński  wkrórce to s amo uczy*  
nię. Prócz tego doinyślaię s i ę ,  źę Aus try *  
uznaniu t aki emu  wcale nia iest przeciwna ,
1 Źe Prusy tylko dla zwięzków pokrewieństwa,  
wstrzymuię się o d  tego niekorzy stnego dlaRosyt  
kroku.  Skutek wyprawy G i e ł g u d a  i Chłapo­
wskiego,  przedstawia coś tak mepoię teg0 ) Że 
tu długo po nadej ś c iu  raportów z K ła jp ed y  i  
Króle w ca, ni e chciano t emu u w ierz y ć.  V* > prawe 
ta nie powiodła się z powodu n i e z g o d y  dowód­
ców , a m o ż e  i dla niezdatności  G i e ł g u d a . —  
Zdrady tu przypuszczać me można,  gdy ź G i e ł ­
gud posiadał  bardzo znaczne dpbra na Li twie  i 

tylko dla s łużeń a sprav. io o j czyzny przybył  

de Polski  J ednakże  przychylni  nawet  P9‘



—  800 —

l akom , gtiniji tu postępowanie rzędu nnrodo- 
wpgo i naczelnego wodza,  iź zbyt ła two od­
d a l a j  z armii  starych zas łużonych j enerałów,  
i ckimi  sę: Szembek ,  Weyssenhof ,  Krukowie-  
cki,  Umińsk i  , a w mieysce  ich prceznarzaię 
młodszych , którzy ieszs ze nie dali  dowodów 
twey zdolności .  N ie  wierzę tu także,  źe Chło-  
picki  c i ęgle iest s łaby,  lecz s ę l z ę ,  źe s i ę  nie 
mo że  pogodzić z naczelnym wodzem i dla 
tego odmawia  swych u sług  oyczyznie.  By-  
ł ooy  to ba.-dzo smutny rzeczy,  gdyby Polacy 
po przetrwaniu tak d ł u g e y  i cl i luhney wal*  
k i ,  miel i  upaść  dla dawnego błędu n ie2g<- 
dy .  Sprawa Jankowsk iego ,  G ie łguda  i B u ­
kowskiego ,  więcey może szkodzi Polakom w 
opinii  publ iczney,  niż utrata tych korpusów 
i ch dz i a l an ' em woiennvm.

P a r y ż  9  S ierp n ia .  —  Postanowieniem rzędu 
f ioncuzkiego  posi łkowania nowego króla Be l ­
gów korpusem woyska przeciw Ho l l endrom , 
n ie  zrobiło tu t akiego wrażenia iakiego spo­
dziewali  się ministrowie.  Zd ie się naw et ,  
Że ani g m i n ,  ani oświeceńsza część ludności  
nie  iest zadowolona.  G m in  , który lubo ni­
gdy nie pyta się o powody do woyny,  uważa 
przecież w kampani i  przeciw Hol landyi  za 
nadto słabego nieprzyj ac ie la ,  ażeby móg ł  po­
wszechny żędzę woyny za spoko ić ;  a Dadto,  
Źe ta wyprawa odbędzie s ’ę kosztem skarbu 

f r aneutkiego  , i może  rozl ewem krwi francu-  
2kiey bez żadnego dla kraiu zysku.  Oświe­
ceńsza z i  c<ęść  narodu dla tego nie pochwa­
l a  rozpoczętej  k a m p a n i i  , ponieważ powody 
do  n'ey nie sę należyci*  udowodnione.  O- 
pieio p się bowiem na tern ty lko ,  źe n epod- 
1-głość  Belgi i  i iey neutralność  utrzymaDemi 
byf 'ź musza.  Lecz  król  hol lenderski  wypo- 
wiada ięc  rozevm oświadczy ł ,  iż t rzyma się 
oznaczeń protokołu londynskiey konferencj  i z 
dn . 27 s tycznia,  ozmcza ięce ,  oddział  Belgi i  
od Hol landyi  i pragn'e  tylko ot rzymać wa­

ru nk i  zgodne z honorem Hullandyt  , a zatem 
niu myśl i  o odzyskaniu Belgi i .  F r a n c j a  u i »

potrzebowała więc uymow nć  s ' ę siłg. zbroynł  
o niepodległość  Belgi i .  Powody rzędu,  mię- 
szaDia się do woyny między H o l l a n d ; ą  i B e l ­
gię sę firtez publ iczność zanadto blahemi 
uważane i za dężęce iedynie do ziednania m i ­
nistrom popularności .  Sympatya  za sprawę 
Polski  aż nadto głośno odezwała się w dniach 
ostatnich , ażeby wygrana bitwa w Belgi i  u- 
śm ie rzyć  ię mogła  , owszem w gotowanym do 
króla adressie przez izbę deputowanych bez- 
wętpienia u v raźnie) ’ się obiawi.

Dz ienn ik  la  France ncuve!le (p i smo mini-  
s teryalne)  między innenu tak pisze o Pol­
szczę : —  “ Dzienniki  oppozycyyne żędaię u- 
znania Polski .  Dwoiakii-m iest uznanie ia- 
kiego lLdu : pierwsze zasadza s ;ę na prostem 
uznaniu iego istnienia , p rzyczcm zostawiony 
iest własney obronie.  T a k  ogo uznania źęda 
dziennik K onstytucijoniita  dla Polaków.  D r u ­
gi sposób uznan ia ,  iest przybran e obnwięzku 
posi łkowania i bronienia uznanego ludu.  T a k  
zdaie nam się mi n i stery u m  nasze uważa to 
p y ta n ie :  uznanie t e go ,  co widziemy i co 
istnieie,  zdaie się bydź czczem krok iem.  G d y ­
by Polska uuadła , musi anoby nas tępnie u- 
z n a ć ,  źe iuż nieistnieie.  Mini s l eryum nasze 
nie lubi  połowicznych ś rodków;  co czyni 
chce aby było sta ł em , i gdyby widziało , że 
t er aźniet sze okol iczności  dozwalaię w całey 
obszerności  uznać  Polskę , iuż to byłoby u- 
czyn ło. ,,

Z Alg . eru  piszę pod dniem 23 lipca •. —  
“ Beduini  ustawicznie niepokoię woyska nasze.  
Napada ię  na osady nasze w folwarku wzoro­
wego gospodarstwa i innem st anowisku.  
Wczoray o godzinie Iwszey z północy da ły  
się s łyszeć tręby i rano dowiedziel i śmy się,  
źe jenerał  Berthezene wyruszył  z oddzieleni  
konnych strzelców w p o l e ,  i odpar ł  Bedui-  
nó>v, a le  n ' e s ł vc ha ć ,  żeby który z nich zabi­
ty zos ta ł ;  za kaźdem natarc iem rozpierzchaię 

Się bowiem pomiędzy góry . , ,


